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Teatr Jm. Adama Mlcklewi· 
cza w Częstochowie, Agniesz• 
ka Osie,cka, "Apetyt na cze .. 
reśnie". Ośma premiera sezo­
nu 1972/73. Premiera 17 maja 
1973 r. 

Walorów tej sztuki muzycz­
nej, noszącej intrygujący pod­
tytuł "Romans z życia sfer nor­
malnych" nie trzeba specjalnie 
reklamować. Sprawdziła sir~ 
ju7. na polskich scenach nie 
t:,-!ko ze względu na piękny 
poetycki tekst Agnieszki Osiec­
kiej oraz cieszącą uszy muzy­
kę Macieja Maleckiego i Ada­
ma Sławińskiego, ale przede 
wszystkim ze względu na do­
konaną w niej próbę lirycznej 
prezentacji postaw głównyrh 
bohaterów, ich pragnień, na­
dziei i rozczarowań w warun­
kach naszej skomplikowanej, 
ale otwierającej ... szerokie 

wanego. przez różnice w po­
glądach bohaterów na możli­
wosć konstruowania własnegc 
szczęścia w harmonii z sze­
rzej rozumianym interesem 
społecznym. Jest to więc ty­
powy dramat postaw. 

On - odpowiedzialny i uf· 
ny w silę swych uczuć męż­
czyzna, inżynier z zawodu, 
dostrzega możliwość małżeń­
skiej i rodzinnej stabilizacji 
w warunkach pracy na pro­
wincji, przy świadomej rezyg­
nacji z karierowiczostwa; on~ 
werbalnymi deklaracjami o 
bohaterstwie działania nq 
wielkich budowlach socjaliz­
mu kamufluje swe niewyżytP 
tęsknoty do eksponowanej po­
zycji towarzyskiej oraz uro­
ków życia metropolii. Jej ma-

perspektywy socjalistycznej • 
rzenie o różowym kapeluszu, 
dla którego rezygnuje z war­
tościowej, autentycznej miło­
ści .męża, przypomina, jeśli 

współczesności. . 
Unikająca łatwego .optymi-z­

mu koncepcja sztuki sprowa- · 
dza się do ukazania dramatu 
niedopi;lsowa~~- m.ężczy;my., i 
kobiety, draw~tu ,_uwarunko· 

' sięgniemy do • arsenału naj· 
bardziej patetycznych porów­

- na.ń _literacki motyw "paw:lch 
piór", A ·przecież l . za -niepo· 

kojami tej młodej kobietv 
przemawiają takie niebagatel­
ne racje jak - poczucie osa­
motnienia i przemijania mło· 
dości oraz prowincjonalny kli· 
mat "Chandry Unyńskiej". 

Umiarkowany optymizm za­
kvńczenia sztuki, nie dającegJ 
wszakże jednoznacznej odpo· 
wiedzi co do możliwości odbu­
dowy "raju utraconego" to­
nie we mgle melancholijnej 
refleksji o zmarnowanych la­
tach młodości i zbliżającej Sifi 
jesieni życia. 
Częstochowskie przedstawienie w 

reżyserii Bogusława. Wolczyńskie· 
go i Janusza Barburskiego umie· 
jętnie przyodziane zostało w ow~ 
liryczną, poetycką otoczkę,. jak~ 
st~nowi o wartości tego dzieła. 
Można by jedynie dyskutowa( 

o sensie reżyserskie_go zabiegu 
polegającego na megafoniza~JI 
partii wokalnych, którym towa­
rzyszy zespól muzyczny "E'< 
Aequo" WSN pod kierownictwem 
Janusza Cyndeckiego. Zabieg ten, 
jak mi się wydaje, rozkłada je­
dność spektaklu na dwa autono· 
miczne nurty, utrudnia czytelnosc 
~piewanego tekstu uroczych pio· 
senek i jest uzasadniony jedyniP 
w przypadku "mefistofelicznej" 
ballady o duchu stacji benzyno• 
wej, w której znakomicie zasto· 
sowane zostały pogłosowe efekty 
akustyczne. 

Bardzo pomysłowa 1 funkcjonał· 
na jest scenografia Wojciecha 
Zielezińskiego dzieląca scenę na 
przęnlkające się plany wagonu 
kolejowego oraz miejsca, umoż­
l!wiającego projekcję epizodycz· 
nych scen z przeszłości bohate· 
rów. 

Z sympatią przez Oslecką na­
kreślonej roll mężczyzny bezblę· 
dnie _ wywiązał się Janusz Bar· 

burski dysponujący poza wało· 
r a mi aktorskimi warunkami glo· 
sowymi i dobrym przygotowa­
niem wokalnym. 

Partnerowala mu z dużą kul­
turą Anna Ra:mza Radlowska, u­
miejąca w swych k olejnych wcie· 
leniach zarówno czarować wdz.ę· 
klem, jak i rzetelnie denerwo· 
wać widza manifestacją mniej 
podlegających afirmacji zakamar­
ków swej scenicznej osobowości 

Zarówno w popisach choreogra• 
f\cznych, którym patronowal Bo­
gusław Wolczyński, jak też WiJ­
kalnych (dzieło Eugeniusza Brań· 
ki) potwierdziła słuszność ob,a­
dy w tej z pozoru tylko łatwej 
sztuce. 

W epizodycznej roli Moniki -
kandydatki na pocieszycielkę opu· 
szczonego mężczyzny sugestyw­
nie ukazała tragiczną sarnotnoM 
wewnętrzną tej postaci Krystyr.a 
Hebda. 

Filarami satyryczno-komedioweJ 
tkanki spektaklu są Andrzej 
Iwiński w groteskowej roll kaow­
ca Zdzisia wczasowego po­
gromcy serc oraz _ Zdzisław N·>· 
Wieki wcielony w postać Toma­
sza "mocnego mężczyzny" Zochy, 
a w rzeczywistości brutala, alko· 
hollka, konformisty i wazelinia­
rza o dwuznacznych koneksjach 
$rodowiskowych. 

Dobrze, iż Teatr w Często­
chowie umożliwił- milośnikom 
Melpomeny, Euterpe i Ter­
psychory obejrzenie tego ka· 

-meralnego "musicalu". 
Może nie zadowoli on 

pełni tych, którzy szukają w 
teatrze jedynie gigantycznych 
efektów rewiowych, ale .ia 
autentyczną satysfakcję_ każde­
mu, kto zachował wrażliwoś:: 
i umiejętność zadumy nad ży­
ciem. 


